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ROK 1837. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz nies 
dzieli i swiet uroczystych w drukarni St. Giesż- 


kowskiega. 


IMIONA. RZYMSKIE. 


Jutra Rufina Męczen. 


Gazeta 


na e 


—<—— 


PONIEDZIAŁEK 27 LISTOPADA. 


—— 


Zaliczenie na trzy miesiące zip. 10 


miesieczne złp. 4. 


INIONA SŁAWIANSKIE, 


Jutra Gostirad. 


zza 


UBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Część Urzędowa. 
Nro 89 D. S. J. 

SEKRETARZ JENERALNY SENATU RZĄDZĄCEGO 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Stósownie do uchwały Senatu w dniu 47 
b. m. do N. 6804 D. G. zapadłćj, ogłasza 
się niniejszym konkurs na zawąkowaną po- 
sadę kontrollera kassy dochodów niestałych, 
do ktorćj pensya roczna złp. 2,000 przywią: 
zani, jest, obciążona jednakże obowiązkiem 
złożenia kaucyi w summie zip. 3,000 bądź 
w gotowiznie, bądź fidejnssorycznój. Mają- 
cy zaiem chęć ubiegania się o otrzymanie ta. 
kowej, zechcą podania swoje opatrzone w 
dowody posiadanych walifikacyj., tudzież 
opis biegu Życia na ręce Sekretarza Jeneral. 
nego Senatu w przeciągu dni 14 złożyć, bo- 
wiem po upłyieniu tego terminu, konkurs 
zamkniętym zcstanie, 

Kraków dnia 24 listopada 1837 roku. 

DaRowski, 


Nro 109 Dz. Lic. Krak. S. Anny. 


Stósownie do reskrypiu JW. kommissne 
rza rządowego przy instytutach naukowych 
W. M. Krakowa w dniu 20 listopada b. r. 
Nro. 994 wydanego w skutku uchwały Sena- 
tu Rządzącego W. M. Krakowa i jego Okres 
gu w dniu 10 listopada b. r. Nro. 6507 za- 
padléj, mocą której zaprowadzoną została 
katedra języka francuzkiego w Lie. Krak. S. 
Anny; — podpisany na mocy statutu konkur- 
sowego dla Liceum w dniu 15 maja 1835 r. 
przez Radę wielką Uniw. Jag. przepisanego 
ogłasza niniejszem onkurs na posadę katedry 
Języka fruncuzkiego w Liceum krakowskiem 
S. Anny wukującą, 

Obowiązki do tej katedry przywiązane, i 
warunki pozyskania onćj, statutem przepisa- 
ne, są następujące: 


1) Uczyć języka francuzkiego po godzin 
10 w tygodniu, podług rozkladu szczegóło 
wego, na naukę tegoż języka przepisanego 
i nadto pelnić inne obowiązki jakie z powa 
łania nauczycielskiego i urządzenia miejsco 
wego wynikają. 


2) Pensya do tej katedry przywiązana, 
stała , wynosi złp. 1800 rocznie, 
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3) Terrate do examinou piśmiennego i uste 
nego wyznacza się na dzień 15 i 16 marca 
1838 roku. 

4) Konkarejący obowiązanym jest złożyć 
na piśmie prośbę swoją przynajmnićj na 
cziery fygodnie przed terminem wyznaczo-» 
nym doexaminu, naręce W, Dyrektora Li- 
ceum Krak. przy czem załączyć ma następu- 
jące allegata* a) opis swojego Życia (curri. 
culam vitæ), 6) metrykę, c) zaświadczenia z 
ukończonych nauk z całkowitego kursu dla 
Liceum przepisanych z postępem dobrym; d) 
zaświadczenia z odbytych wszystkich nauk, 
wydziału filozoficznego z postępem dobrym, 
Statut konkursowy, w calej osnowie odczy= 
tanym być może w kancellaryi szkolaej Lic, 
S. Anny. 

Kraków d.25 listopada 1837 r. 


„Stanisław Pogonowski, Prof, 
Sek. Lic. Krak. S. Anny. 


- — — — 


Cześć Polityczna. 
,Wrapowości z Poczry wCzoRaAjSsZEj, 
— Warszawa 21 Listopada. — 

Wczoraj w święto Imienin J. C. W. Wiel- 
kich Xiążąt Michałów, syna i brata nasze- 
go najmiłościwszego Manarchy, odbyło się 
solenne nabożeństwo w Cerkwi katedralnej, 
celebrowane przez JW. JX. Antoniego bi. 
skupu Warsz., w obec JO. Xięcia Feldmar- 
szałka Namiestnika Król., znakomitych osób 
wójskowych, cywilnych i ludu, JO. Xiąże 
odwiedził JW. JX. biskupa. Znakomite gro- 
no płci obićj znajdowało się na wieczorze 
tańcującym danym przez JOO. Xięstwo Jch- 
mość Warszawskich. Około godziny w pół 
do 10, JO. Xże Namiestnik zaprosiwszy do 
tańca JW, hr. Sobolewską, damę honorową 
N, Cesarzowej, rozpoczął z nią taniec Pol-. 
ski, następnie kilkakrotnie wznawiany przez 
szereg par mnogi. Chwila ta odsłoniła oku 
obraz nader okazały ubiorów galuwych, męż- 
czyzn, pięknych, lekkich i bogatych strojów 
plci pięknej. Wesołe tańce rozpoczęte po 
połonezie , przeciągnęły zabawę po północy. 
Toalety dam naszych zawsze gustowne, 4a- 


wsze okazałe, zawsze zastósowane do osta» 
tnich wymagań mody, i tym razem niezaprze- 
ezenie, stworzona były pod wpływem tych 
przedmiotów. 


Onegdaj wydarzył się okropny przypadek; 
Jan Teodor Morelli, lat 26 mający, z zatte 
dnienia kiper, znając p. Wojciecha Załeskie» 
go b. mecenasa, lat 83 liczącego , pod Nr. 
601 zamieszkałego, zakradł się do przedpó. 
koju jego mieszkania , a wiedząc že ten jest 
w wieku podeszłym, czuwał na otworzenie 
pierwszego pokoju. O godzinie I po półna- 
cy, gdy służąca wychodziła przez przedpo- 
kój do kachni, dostrzeżony przez nią, ude- 
rzył ją kilka razy nożem i zadał jėj 4 cany 
w głowę, oraz rękę mocno skaleczył; nie 
tracąc służąca przytomności wybiła głową 
szybę i krzyczeć zaczęła, nadbiegli w tejże 
chwili domownicy, przytrzymali złoczyńcę pod 
strychem, gdzie już ranił się mocno w pierś; 
po opatrzeniu przez lekarza, na kuracyą do 
szpitalu odesłanym został, gdzie dozór nad 
nim rozciągnięto, a służąca w domu jest le» 
czoną. 

— Paryż 17 Listopada. — 


Król prezydował wczoraj na trzygodzin- 
nej radzie ministrów. 

Dziennik Le monde znany z swoich za. 
sad repnblikanistycznych, przestał wychodzić. 

Z Hiszpanii nic nienadeszła. Wiadomość 
z listów prywatnych z Bajonny pod dniem 
13 niezaslugują na uwagę, 

Wczoraj po południu rozpuszczono na 
gieldzie wieść, jakoby Don Carlos żyć prze. 
stał, niepodając żadnego wiary godnego źródła, , 

List pisany z Madrytu od bestronnego 
świadka, pod dniem 4 b. m. maluje stan rzą 
du królowój w bardzo smutnych kolorach, 
Rząd ten jest bez kredytu i bez pieniędzy, 
Partya exaltowana stawia ciągle zamki na 
lodzie, gdy tymczasem niektórzy nawet jój 
człoakowie przepowiadają wsyystkiemu sinue 


tny koniec. Piszący był naocznym świad- 
kiem, kiedy deputowany Joaquin Lopez wy- 
= raźnie oznajmił kortezom, Że w całym kra- 
= ju, jeden tylko odgłos słyszeć się daje: sNiech 
| Bobie będzie rząd jaki chce, byle 
prędzćj był pokój. Co wielkie na całój 
izbie uczyniło wrażenie i tylko jeden exal- 
towany członek prawił przeciw temu mnie- 
manie lecz wznawiając jedynie śmieszność D. 
Quichota, niebył w stanie obalić prawdy, któ- 
rą podobno pierwzzy raz usłyszano w téj 
izbie. 

Papiery hiszpańskie na giełdzie tutejszy 
chwieją się ciągle pomiędzy 20% i ZIĄ. 

mz 


WiaDOMOŚCI Z POPRZEDNICH Poczt. 
* 


— Pelersburg 2 (14 Lisłopadu). — 

O podróży N. Pana, donosi Tygodnik 
Pelersburgski: — D. 1 paźdz. na drodze z 
Suram do Achaleych, przy Strasznym - okoe 
pie, N. Cesarz Jmć spotkany był przez na- 
czelnika prowincyi Achałcychskićj, ze znako» 
mitszemi bekami i ormiańskiemi przychodnia” 
mi z Erzerum, w których orszaku przybył 
tegoż dnia do Achałcych— Dnia 2 po obej. 
rzenia nowego miasta i wszystkich okolic, 
N. Pan wyjechał w dalszą drogę dó twier- 
dzy Achalkalaki, gdzie miał nocleg. Dnia 3go 
po obejrzeniu twierdzy, Cesarz Jmć w or- 
szaku achalkalakskich beków i znakomitszych 
mieszkańców, udał się do Gumri, gdzie był 
spotkany od naczelników ormiańskieh prze. 
chodniów z Karsu. Nazajutrz J. C. Mość zno- 
wu oglądał budującą się twierdzę i po zało. 
geniu cerkwi w imie se męczennicy caryey 
Alexandry, N. Panu podobało się miasto Giumri 
przezwać Alexandropolen. Następnie J. C. M. 
przyjąwszy czekającego w Gumri seraskiera 
erzeramskiego Mahomet Azed paszę, z powin= 
azowaniem od sultana tureckiego, puścił się w 
dalszą podróż. Na granicy prowincji ormiań- 
skiej, we wsi Mastery, N. Pan był spotkany 
przez naczelnika tej prowincyi, tudzież zna- 
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komitszych beków melików i stirszyznę kur- 
tińską. W Serdar-Abad, Cesarz Jmć stanat 
szczęśliwie tegoż dnia i tam miał "nocleg. e 
D. 5. J. C. M. jadąc dalej, był spotkany przez 
jazdę Kinczerli, pod wodzą nachiczewańskiego 
naiba, pułkownika Eschan-Chana, a podje- 
zdżając pod Eszmiadzyn, przez patryarchę 
wszystkich Ormian Joannesa, Patryarcha na 
spotkanie N. Gościa wyjechał konno, w towa- 
rzystwie znakomitszych biskupów i archiman- 
drytów, również konno Z dwoma szatyrami 
(skorochody,) swą honorową strażą złożoną 
z 50 Ormianów; należących do monasteru 
eczmiadzińskiego i dwóch urzędników du- 
chownych, z których jeden niósł pastorał 
patryarchy a drogi chorągiew; koniuszy pro- 
wadził przed pawyarchą dwa luźne kanie 
w kosztownych rzędach.  Zbliżywssy się 
do Najjaśniejszego Cesarza, patryarcha i 
duchowni z nim będący zsiedli z kani i pa- 
tryarcha witał N. Pana. Monarcha wezwał 
arcypasterza aby wsiadł na koń i jechał z 
orszakiem do monasteru w tym samym po- 
rządku. W tej chwili zaczęło się bicie we 
wszystkie dzwony w Eczmiadzynie i okolie 
eznych manesterach. Duchowieństwo eczmia- 
dzyńskiego monasteru ze wszystkiemi zakan- 
nikami i całą kościelną służbą, mającą na 
czele wielkiego zakrystyana Eczmiadzynu, w 
uroczystych szatach czekało na Wysokiego 
Gościa przed kratą klasztorną; za zbliżeniem 
się zaś Cesarza śpiewacy zaczęli stósowny 
do okoliczności hymn duchowny i dwaj bi- 
skupi w uroczystym stroju podali N., Panu: 
jeden, cudowny obraz N. Panny, a dragi, 
chleb i Sól, i poprzedzali J. C. M. do świą- 
tyni. Doszedłszy do północnej bramy ogrodze- 
nia, patryarcha oddzielił się od processyi z 
orszakiem duchowieństwa i straży i wszedł 
do kościoła przez południową bramę gdzie w 
zupełnym patryarchalnym ubiorze oczekiwał 
N. Pana z krzyżem u głównego wejścia, z 
dwoma biskupami i dwoma archidyakonami, 
z których jeden trzymał pastorał, a drugi 
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wodę święconą w srebrnóm naczynia. Pod 
nogi Cesarza ACE gdy się -zbliżył do bramy 
króla Tirydata, podeslany był od dzwonnicy 
do ołtarza, kobierzec z różnych materyji zło- 
togłowu. Przy samóm wejściu do Świątyni 
przez główne drzwi, patryarcha podał N. Pa- 
nu krzyż i skropił wodą święconą. Podszedł. 
szy do ołtarza Zdjęcia z krzyża. Ś. i tam się 
zatrzymawszy, patryarcha miał mowę, a po- 
tem z całym soborem odbył krótkie nabożeń= 
stwo. Po modłach o długie lata, Cesarz Jmć 
ucałowawszy relikwię ś. wyszedł z kościoła 
i w towarzystwie patryarchy obejrzał szatnię, 
synod seininaryum, drukarnię i refektarz, a 
potem odwiedziwszy patryarchę, raczył przy» 
jąć w świątobliwym darze cząstkę drzewa 
krzyża Ś. z takim napisem: » Znaię zwycięe 
złwa życiodawczego krzyża, oby brontlo Ciee 
bie i wysokie polomstwo Twoje od widzial: 
nych i niewidzialnych wrogów, teraz i na wies 
ki, Amen.« —Po wyjściu s monasteru, N Pan 
pożegnawszy patryarchę, oglądać raczył pię- 
kną jazdę Kinczerli, uszykowaną przed -mo- 
nasterein, poczem J. C., M. dalej swą drogę 
ciągnął. Po przybyciu do Erywanu, Cesarz 
Jmć był w cerkwi soboraćj i po krótkiem 
nabożeństwie zatrzymałsię w przygotowanym 
dla siebie domu. — I). 6 b. m. z rana, N. Pan 
raczyl przyjmować perskie poselstwo, w któ- 
rém się też znajdował Następca tronu Pera 
skiego xiąże Waljat, przysłany z pozdrowiea 
niem od szacha, poczem wyjechał na nocleg 
do Czubuchty. D.*7 odjechawszy, z rana N. 
Pan stanął na noc w Kody, a $go, o 3 po 
południu, przybył szczęśliwie do Tyflisu, 
gdzie był witany z radośnym zapałem i wdcię- 
cznością przez poddanych, którzy po raz pićrw= 
szy ujrzeli swego monarchę. (D; u.) 
— Z Wiednia 11 Listopada. — 

Otrzymano tu doniesienie z Budy, że !2 
letni: arcy-xiąże Alexander, syn arcy-xięcia 
palatyna węgierskiego, jest niebezpiecznie 
chory, a nawet mało miano nadziej. 


Poseł nasz przy dworze francuzkiin, hrae 
bia Appony, wyjechał ztąd dnia wczorajsze” 
go, na miejsce swego przeznaczenia; Zastę= 
pujący go dotąd baron Hiigel, jest tu spoe 
dziewany. 

Utrzymuje się wznowiona wiadomość, 48 
rząd nasz postanowił zmniejszyć kapitulacyę 
czyli latra służby wojskowej, z 14 na 10; 
względem czego miało już nastąpić cesarskie 
przyzwolenie, 

— Paryż 12 Listopada. — 

Zmarły w Konstantynie, jenerał Caraman, 
nie był starym xięciem Caraman, który kie- 
dyś posłował w Wiedniu, ałe innym jeszcze 
w samej sile wieku, który w korpusie kade= 
tów w Berlinie otrzymał wychowanie swoje, a 
był mężem znaoćj z piękności swojćj w salo- 
nach paryzkich, pani Caraman. 

(da Skrzypek wiedeński pan Straus złączył 
się z tutejszym panem Musard i wspólnie ba- 
wią publiczność paryzką. Dnia 10 b. m. ďa- 
wali wieczór muzykałny przy ulicy Vivienne, 
gdzie przed ich domem z powodu nacisku 
po bilety aż zgiełk powstał. Pięćsetosób musia= 
ło się oddalić nie mogąc dostać miejsca. Cały 
Paryż zajęty jest tym muzykalaym pojedyn” 
kiem i chciałby słyszeć duet dwóch orkierst. 
Publiczność jako sędzia występujących, tym 
razem nie przyznała żadnemu z nich zwy- 
cięztwa, rozdając zasłażone wieńce według 
sprawiedliwości i słuszności, zarówno niemie= 
ckim walcom i francuzkim kontradansom. Za- 
miast walczyć z sobą i pokonywać się, zae 
wurli Musard i Straus traktat przymierza, 
którego koszta. opłaci chciwy zabaw Paryż. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Oid dnia 25 do 27 Listopada. 

Wielopolski Bole., Czapski Hipolit Hubicki Roman, 
z Polski; — Ubtocka Zofia hr., z Rossyi; —— Woycic- 
chowski ob., Badeni Kazimierz, Starowieyski ub., 
Filipek Jan, Bej Mewal, z Galicyi; — Barthels Fryd, 
á Pruss, 

Wyjechali z Krakowa. 

Toczyska Paulina, Lansaot Dyenizy, du Polski; — 
Piotrowska Magd., Foltyński Jozef du Gulicyi;— Jen > 
ny Aug., da Prusa, 
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